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FRANCISZKA GAAL bawi, 
śmiesza w najweselszej komedji p.t. 
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W rolach głównych: Franciszka GAAL, 
Paweł HORBIGER, Szoke SZAKALL i 


Pe 
| 
w 
HH oS 
73 


AOL 


| FGZEM 


Codzienne pismo polityczne 


Administracji: 


czaruje, Toz- 


Huszar PUFFY 


ŹW. Legjonistów 


w Krakowie 


W Krakowie od kilku dni czynio- 
no przygotowania związane z przy- 
jęciem uczestników zjazdu legjonis- 
tów w rocznicę wymarszu pierwszej 
kadrowej. 

W sobotę przybyli do Krakowa 
kierownik Ministerstwa spraw woj- 
skowych gen. Kasprzycki i gen. Wie- 
niawa-Długoszowski. 

P. gen. Kasprzycki zapoznał się na 
miejscu w Krakowie z postępem 
prac przygotowawczych i organi- 
zacją zjazdu legjonistów, który się 
dziś już zakończył. 

Przyjazd gen. Wieniawy-Długo- 
szowskiego związany był ze stałą 
staranną kontrolą zwłok Marsz. Pił- 
sudskiego. W dalszym ciągu nie wy- 
kazują one żadnych zmian i utrzy- 
mują się bardzo dobrze, co świad- 
czy o tem, iż przy balsamowaniu 
nie popełniono żadnych błędów. 

Gen. Wieniawa-Długoszowski spę- 
dził w sobotę dłuższy czas w kry- 
pcie św. Leonarda, ponadto zaś od: 
był konferencję z kompetentnemi 
czynnikami dotyczącą wyboru miej- 
sca na budowę sarkofagu. 

Zjazd legionistów odbył się ściśle 
według programu; 

o godz. 20 odbył się apel żałobny 
w Oleandrach. 

We wtorek o godz. 7 rano odby- 
ła się zbiórka pułków legjonowych 
na Błoniach krakowskich naprzeciw 


parku Jordana; 


o godz. 7.15 nastąpiło uroczyste 
podjęcie urn z ziemią i przeniesienie 
ich na czoło poszczególnych pułków, 
jednocześnie na dworcu krakowskim 
powitano premjera W. Sławka i ge- 
neralnego inspektora sił zbrojnych 
gen. dyw. Rydza-Smigłego; 

o godz. 7.30 premjer W Sławek i 
gen. Rydz-Śmigły przyjęli defiladę 
pułków legjonowych naprzeciw do- 
mu w Oleandrach; 

o godz. 9.15 zostało odprawione 
uroczyste nabożeństwo na podwó- 
rzu arkadowem na Wawelu. 

Zjazd złożył hołd Marszałkowi 
Piłsudskiemu. 

W sali Rady miejskiej Krakowa 
odbyło się posiedzenie Rady Na- 
czelnej Związku legjonistów. 

P. premjer Sławek i generalny 
inspektor sił zbrojnych gen. dyw. 
Edward Rydz-Smigły oraz uczestni- 
cy zjazdu udali się na Sowiniec, 
gdzie przeniesione były także urny 
z ziemią z pobojowisk legjonowych. 

Przemówienie wygłosił gen. Rydz- 
Smigły. 

Razem z premjerem Sławkiem by- 
li w Krakowie min. Józef Beck, b. 
marszałek Sejmu dr. Świtalski, Po- 
zatem w zjeździe krakowskim brał 
udział minister spraw wewnętrznych 
p. Zyndram-Kościałkowski, który 
udał się do Krakowa wprost że 
swej podróży inspekcyjnej po Po- 
morzu i województwie Pozuańskim. 

Spośród ministrów-legjonistów nie 
mógł wziąć udziału w zjeździe kra- 
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FIRMA ELEKTRON-RADJO 


St Szymański 
PIOTRKÓW TRYB, UŁ, SŁOWACKIEGO 22. > 
POLECA nowy opatentowany wynalazek „Troga Suchy- 
gaz” najnowszy typ gtzejnika-masżynki do gotowańia 
zalecany dla gospodarstwa domowego, podróży i sportu, 
Mały rozmiar. Nadzwyczajna lekkość, Bezpieczna w uży: 
cia i ekcnomiczna. 1 dkgr. spirytusu denaturowanego 
wystarcza na jedną godzinę pałenia bez przerwy. 

Bardzo wysoka teinperatura, 
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kowskim min. oświaty p. Wacław 
Jędrzejewicz, który jeszcze przeby- 
wa w Bułgarii. 


Program zjazdu krakowskiego za- 
kończyła uroczystość we wczesnych 
godzinach popołudniowych tak, iż 
powrót członków rządu do Warsza- 
wy nastąpił jeszcze we wtorek wie- 
czorem. 


Początek o godz. 6, 
w niedziele i święta 
o godz. 4 p. p. 
Nad program aktual- 
ności dźwiękowe 
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Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21 
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Giełda pieniężna 


Na zebraniu giełdy walutowo - dewizowej 

w. Warszawie tendencja dla dewiz była nieje- 
dnolita, przy obrotach niewielkich. Notowa- 
no: Amsterdam 358.50 (+20), Bruksela 89.25 
(—5), Berlin 213, Londyn 26.16 (—2), Nowy- 
Jork-kabel 5.27,75 (—0,25), Paryż 34.99 
-+ pół), Praga 21.94 (-1-1), Sztokholm 134.90 

—10), Zurych 172.93 (—2), W obrotach pry- 

watnych: marka niemiecka 179.50, korona 
czaska 20.90 (—10), szyling austrjacki 102.50, 
frank francuski 34,95, frank szwajcarski 172.68, 
ulden gdański 95, funt angielski 26.16, dolar 

326, 25, pengó węgierskie lol.50, liry włoskie 


BEZPŁATM 


podróże dla dzieci 


W bieżącym roku wznowiona zo- | podróży wpisać do tego biletu na- 


stanie zeszłoroczna impreza dobro+, 
czynna kolei dla dzieci, polegająca 
na bezpłatnym przewozie dzieci w 
towarzystwie osoby dorosłej. 

W ciągu dwu tygodni, a miano- 
wicie od dnia 8-go do 21-go b. m. 
włącznie każda osoba dorosła bę- 
dzie mogła przewieść bezpłatnie 
czworo dzieci do lat 14-tu włącznie. 
Przedłużenie tego terminu nie nastą- 
pi w żadnym razie. 

Do zabrania ze sobą bezpłatnie 
dzieci uprawnia jednorazowy bilet 
normalny lub podmiejski, zarówno 
na pociąg osobowy, jak i na pociąg 
pośpieszny, lub na linje państwo- 
wych kolei wąskotorowych. 

Przy biletach na przejazd powy- 
żej 300 km. dopuszczalna jest jedno- 
razowa przerwa w podróży. 

Ponieważ w zeszłym roku zauwa- 
żono, iż wiele osób zabierało nie- 
znane sobie dzieci, pozostawiając 
je w drodze własnemu ich losowi, 
w tym roku opiekun, kupując bilet 
dla siebie, będzie musiał równocze- 
śnie nabyć dla każdego dziecka 
specjalny bilet kontrolny, w cenie 
20 groszy, a przed rezpoczęciem 


Giełda zbożowa 


Na zebraniu giełdy zbożowo-to- 
warowej w Warszawie notowano za 
100 klg. parytet wagon Warszawa 
w handlu hurtowym, w ładunkach 
wagonowych: pszenica jara czerwo- 
na szklista 15—15.50, jednolita 15— 
15.50, zbierana 14.50—15, żyto nowe 
l-szy st. 10—10.25, II-gi st. nowe bez 
obrotów 9.75 — 10, owies I-szy st. 
15.50—16, Il-gi st. 15—15.50, Ill-ci st. 
I4,75—15, jęczmień gat. Il-gi 13.50 — 
l4, gat. Ill-ci 13.25—13.50, gat. IV-ty 
12.75 — 13.25, groch polny 22—24, 
Victoria 26—29, wyka 27—28, łubin. 
niebieski 13 — 13.50, zółty 15,50—16, 
mak niebieski 36—38, mąka pszenna 
gat. I-A 30 — 33, gat. I-B 27 — 30, 
gat. I-C 25—28, gat. l-D 23—25, gat. 
L-E 21 — 23, gat. II-B 20 — 22, gat. 
I-D 19 — 20, gat. II-F 18 — 19, gat. 
l-G 17—18, gat. II-A 12—13, mąka 
żytnia gat, I-szy do-55, 18—19, gat. 
l-szy do 65% 17—18, gat. II-gi 14.50 
—]5, razowa 14.50—15.50. 
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zwisko swoje i dziecka oraz poło- 
żyć swój podpis pod zobowiązaniem 
do opiekowania się dzieckiem w dro- 
dze. "LY 


Bez wypełnienia biletu kontrolne- 
go i bez podpisania go przez po- 
dróżnego bilet nie będzie ważny. 

Jadący z dziećmi powinni zawcza- 
su zgłaszać się do kas biletowych 
lub do biur podróży, ażeby uniknąć 
natłoku przy kasach. 

Zabieranie bagażu ręcznego do- 
zwolone jest w ilości 30 klg na ošo- 
bę dorosłą i 10 klg na każde dzie- 
cko. - 

Z ulgi tej korzystało w roku ze- 
szłym przeszło 600.000 dzieci. 


ARESZTOWANIE 


włamywaczy w Bełchatowie 


W Bełchatowie aresztowani zosta- 
li znani złodzieje włamywacze: Hu- 
berman Hersz, lat 27. Szwarc Szla- 
ma, Janowski Jakób i Herszlikowicz 
Józef wszyscy zamieszkali w Bełcha- 
towie. 

Ograbili oni swego ziomka kupca 
bełchatowskiego Golsztajna Wolfa, 
kradnąc mu różnego towaru na su- 
mę około 800 zł. Skradziony łup 
złoczyńcy zdołali już sprzedać w 
Łodzi, gdzie go jednak policja ode- 
brała i zwrócila prawemu właścicie- 


REDUKCJE 


W Ubezpieczalni Społecznej w 
Piotrkowie nastąpiły znów poważne 
redukcje ofiarą których padło kilku 
długoletnich pracowników ubezpie- 
czeniowych. Między innymi zwolnio- 
ny został p. Komorowski, dotychcza- 
sowy prezes oddziału piotrkowskie- 
go P, O. W. i 

Ciągłe redukcje i przyjęcia świa- 
dczą najlepiej o tem, że coś jest 
niewporządku w administracji leczni- 
ctwa 'ubeżpieczeniowego. „ Najpierw 
rozbudowano olbrzymi aparat ubez* 
pieczalni pomianowano komisarzy, 
dyrektorów etc a obecnie wyrzuca 
się pracowników na bruk, gdyż 
nie ma im zaco płacić i skąd brać 
pieniądze. 


Na falach eteru 


Koncerty radjowe dla młodzieży 
Począwszy od 1-go września Pol- 


skie Rudjo nadawzć będzie raz na| 


tydzień koncerty szkolne, W poro- 
zumieniu z Min, R. i O.P. czas trwa- 
nia tych koncertów ustalony został 
na 45 min, Jeden koncert w miesią: 
cu przeznaczony będzie dła młodzie- 
ży gimnazjalnej, a trzy pozostałe, 
dla młodzieży szkół powszechnych. 
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w—Rądońsko, czwartek dnia 8 sierpnia 1935 r. 


Cena 10 groszy 
Rok XXI 


iei 


CI 


W Ameryce nawet niemowlęta 
mówią przez radjo 


W Wielkiej Brytanji zakazano 
dzieciom poniżej 14 lat występować 
przed mikrofonem. W Londynie 
przestrzegają ściśle tego zakazu, na- 
tomiast w Ameryce nawet niemo- 
więta dopuszczane są do mikrofonu. 


Czy wiecie że... 


Kanadyjskie radjo zaprzestało na- 
dawania reklam w niedzielę wycho- 
dząc z założenia, że dzień ten wi- 
nien być poświęcony wyłącznie ro- 
zmyślaniom moralnym. 

x = 
* 

Radjofonja ltalska zorganizowała 
ciekawy konkurs: każdy kto kupi 
w sierpniu aparat radjowy winien 
zgłosić się z oryginalnym rachun- 
kiem do radja, gdzie otrzyma los 
upoważniający do wygrania jednej 
z trzynastu premji, wśród których 
największe są nagrody pieniężne w 
wysokości 6.000, 3.500i 2.000 lirów. 

Wierny przyjaciel 

Radja, to największy przyjaciel. 
Posiądającemu odbiornik nie brak 
wtedy znajomych, odbiornik daje 
mu cały świat. Wymagamy od lu- 
dzi, którzy nas odwiedzają, by przy- 
nosili nam nowiny. Radjo stale do- 
starcza nam nowości. Przemawia do 
nas tysiace osób, których nie po- 
trzebujemy ugaszczać. Najwięksi ar- 
tyści wysilają się by nam czas uprzy- 
jemnić, nie krępując nas bynajmniej 
ani wymaganiami stroju, ani żąda- 
niem, by słuchano ich w skupieniu 
Radjo, to największy przyjaciel. 


Filmy radjowe 


Anglja  wyświetlała niedawno 
sw ój pierwszy film, oparty na 
tematach radjowych, obecnie zaś 
w Hollywood montują film, pod ty- 
tułem „Wielka audycja”, rozgrywa- 
jący się na tle środowiska radjowe- 
go. Oprócz gwiazd filmowych udział 
biorą popularni speakerzy amery- 
kańscy. 


Radjo w taksówkach 


Wobec wielkiego powodzenia, ja- 
kiem się cieszą w Paryżu radjood- 
biorniki zainstalowane w taksówkach, 
szereg większych miast francuskich, 
jak Marsylja, Lyon, Bordeaux i t.p. 
idzie śladem Paryża i prawdopo- 
dobnie ruch ten rozszerzy się na ca- 
łą prowincję francuską. 


Walka z hałasem 


We Włoszech coraz energiczniej 
rozwija się walka z hałasem ulicz. 
cznym. Niedawno zabroniono uży: 
wać w obrębie Rzymu trąbek sa- 
mochodowych, a motocyklistom na- 
kazano używać tłumiki. Teraz przy- 
szła kolej na radjo: naznaczono wy- 
sokie grzywny za funkcjonowanie 
głośnika przy olwartem oknie i wo- 
góle za zbyt głośne działanie. 


i młodej panien” 
Sympatycznej krainie se 
miłowanef do handlu pos-ukuje się do pier- 
wsżorzędnego sklepu galańteryjnego w Piotra 
kowie. 

Pożądane studja kandiowe lub szkoły śre» 
dniej. Zgłoszenia do Redakcji Dziennika 
Piotrkowskiego ul. Słowackiego 18. 
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Nowa fascynująca gwiazda ROSEMARY 
AMES oraz najulubieńszy amant JOHN 
BOLES w najciekawszym dramacie p. t. 


zaufałam 


mall 


t gospodarcze 


. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 


Początek o g. 6 p.p. 
w niedziele i święta 


o godzinie 4 p.p. 
Nad program 
Tygodnik aktualności 


w Piotrkowie 
MÓWIĄ ŻE... 


. w związku z przeniesieniem p. 
komisarza Jana Olszewskiego, kiero- 
wnika Wydziału Sledczego w Piotr- 
kowie, przez redaktora Głosu, tenże 
podobno oczekuje na auto redakcji 
„poczytnego pysma", które go odwie- 
zie na miejsce nowego przydziału słuw 
żbowego.?/ 


Wiiieoeść i 
zbrodnia 


Sensacyjna powieść erotyczna 


Moja kuzynka Beata, która od 
śmierci mej matki mieszka z nami 
nie wydaje mi się stosowną towa- 
rzyszkę dla mojej maleńkiej Gildy. 
Nie ma przytem niezbędnego wy- 
kształcenia, a pozatem musi się zaj- 
mować domem. Nie chcę jej prze- 
ciążać pracą, gdyż ostatnio wydaje 
mi się bardzo zmęczoną i nerwową. 
Wolałbym, żebyś przyjęła osobę 
młodą, aby mogła wnieść trochę 
radości w życie mego dziecka, Pra- 
gnę, aby Gilda przebywała z jakąś 
miłą, młodą i dobrą panienką. 

Jak widzisz, droga Matko Anno, 
wymagam wiele. Nie będzie Ci łat- 
wo znaleść taką doskonałość, A je- 
żeli nawet znajdzież, to niewiadomo 
czy zechce objąć stanowisko w moim 
domu. 

Musisz jej jasno i wyraźnie po- 
wiedzieć jak się przedstawiają wa- 
runki. Młoda panienka z dobrej ro- 
dziny nie zechce się zdecydować na 
objęcie posady w zamku Treuenfels. 

Musiałaby to być osoba z dobrej 
sfery o dużem wyrobieniu towarzy- 
skiem i bardzo taktowna. Ten wa- 
runek wzdaje mi się niemal ważniej- 
szym niż stopień wyształcenia. Po- 
staraj się, Matko Anno, znaleść taki 
cud. Zostawiam Ci zupełną swobo- 
dę działania. Jeżeli jednak znaj- 
dziesz właściwą osobę to zapłacę 
chętnie każde żądane wynagrodze- 
nie. Nie spiesz siel Wolę się przez 
kilka miesięcy obywać3 bez wycho- 
wawczyni i zajmować się sam moją 
córeczką, niż przyjąć nieodpowied- 
nią osobę. 

Narazie dziękuję Ci raz jeszcze za 
tyle dowodów dobroci. Całuję Two- 
je drogie rączki. Szczerze oddany 

Harro Treuenfels.” 


Tego ranka gdy znaleziono hrabi- 
nę Alicję martwą w łóżku, w Śchro- 
nisku dlą Pań z Arystokracji w St. 
Mariem ponował niezwykły zamęt i 
podniecenie. Pani przełożona, na- 
zywana przez wszystkie panie „mat- 
ką Anną” przeczytała podczas śnia* 
dania, które spożywano w reflekta- 
rzn= schronisko było dawniej kla- 
sztorem — pewien list. List pocho- 
dził od jednej z mieszkanek schro- 
niska, od panny Agnieszki von Ro- 
nach. Í 

Panie, mieszkające w Schronisku, 
były obowiązane przebywać w niem 
conajmniej dwa miesiące w w roku 
inaczej traciły prawo do swego miej- 
sca, Resztę roku mogły spądzać 
gdzie indziej. Panna Agnieszka von 
Ronach wyjeżdżała jednak zazwy* 
czaj na tydzień, około Bożego Na- 
rodzenia. Gwiazdkę spędzała ze 
swoim owdowiałym bratem, majo- 
rem w stanie spoczynku, oraz z je- 
go córką Gryzeldą. Mieszkali oni w 
małem miateczku, gdzie major utrzy* 
mywał się ze skromnej emeryturki, 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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walą sie domy 


Rudery na „czarnej liście'"'. —Ruch cężarowy na Starem Mieście 


Prezyd. miasta, p. Starzyński wydał 
okólnik podkreślający oliarną pracę 
strażaków po katastrofie przy ul. Fre- 
ta 16. Wyrażono również podzięko- 
wanie inżynierom urzędu Inspekcyjna 
Budowlanego, oraz robotnikom wy- 
działu technicznego. 7 

W przemówieniu swem, wygłoszo- 
nem w Urzędzie Inspekcji Handlowej, 
p. prezydent miasta oświadczył: 

„Ta katastrofa — jest poważnem 
memento dla miasta Warszawy. Sto- 
lica posiada dużo ruder zamieszka- 
łych, dużo budowli śrożących zawale 
niem. Władze miejskie muszą wyciag- 
naé z tego wszystkie konsekwencje. 
Inspekcja Budowlana musi zasadnie- 
nie bezpieczeństwa domu tak posta- 
wić, by nie było żadnych co dotego 
watpliwości, że powołane organy mia 
sta stoją na wysokości zadania . 

Władze administracyjne zarządziły 
wczoraj wstrzymanie ruchu ciężaro- 
weśo i autobusoweśo na trasie od pl. 
Zamkoweśo do ul. Konwiktorskiej. 
Ruch ciężarowy wstrzymano również 
na ul. Brzozowej. W związku z zary- 
sowaniem się domu przy ul. Brzozo- 
wej 33. 


wstrzymany 


Istnieje również możliwość zam- 
knięcia ruchu ciężarowego na ul. 
Strzeleckiej w związku z zarysowa- 
niem się domu nr, 26. 

W domu tym mieszka kilkuset lo- 
katorów. Komisja po zbadaniu mu- 
rów, doszła do wniosku, że narazie 
nie zagraża niebezpieczeństwo. Wła- 
ścicielowi domu polecono przeprowa- 
dzić niezbedny remont w terminie 
dwutygodniowym. 

Zagrożony jest również dom P.K.O. 
przy ul. Szczęśliwickiej nr. 7. Zaryso- 
wała sie ścianą szczytowa, wychodzą- 
ca na ul. Stawki 20. Należy napiętno- 
wać stanowisko właściciela tej po- 
sesji, który nie chciał dopuścić robot- 
ników do pracy, żadając zapłaty od 
PK.O. za „użycie“ jego podwórza. 
Na polecenie starosty, robotników 
donuiszczono do pracy. 

Nadchodzą również alarmy n-złym 
stanie murów domu przy ul. Wileń- 
skiej.25, w którym dokonvwana jest 
obornie nadbndówka 2 pieter, 

Przed miesiącem nierwsi zaalarmo- 
waliśmy opinję publiczną o karygod- 
nych stosunkach na budowli przy ul. 
Wileńskiej 25. Przedsiębiorca budo- 


Ofiary Gazowni Warszawskiej 


Lekceważenie życia ludzkiego. 3 ofiary wybuchu przy 
ul. Jasnej iuż zmarło 


Straszny wybuch gazu przy ul. Jasnej 
pociągnął już za sobą trzy ołiary, Wcza- 
raj w Szpitatu Dz. Jezus zmaria Marja 
Staniszewska, kłóra tylko przypadkowo 
znalazia się krytycznego dnia w anty- 
kwarni, 

Jak już donosiłiśmy poprzednio zmar- 
ły ii-letnia Stanisiawa Wiśniewska, na- 
stępnie zaś Anna Manowska — ekspe- 
djentka. 

Staniszewska złożyła na fożu śmierci 
sensacyjne zeznania. Stwierdza ona, 
mianowicie, że na dwa dni przed trąśicz 
nym wybuchem kilkakrotnie alarmowała 
teletonicznie Gazownię, zawiadamiając; 
że z rur ulatnia się gaz, 

Krytycznego dnia, Staniszewska była 
osobiście w Gazowni, prosząc o napra- 
wę kuchenki. Udpowiedziano jej, że mon 
ter przyjdzie w ciągu dnia. 3 

Wskutek zlckceważenia tych zawiado- 
mień nastąpi tragiczny w skutkach wy- 


Wszyscy wiedzą w Warszawie 


CIASTKA 


w cukierni 


J. Gajewskiego 


Chmielna 47-a tel. 520-49 


że naj- 
lepsze 


buch. Udpowiedziałność za trzy młode 
życia spada calkowicie na Mazownię 
warszawską. l 


wlany zdjął wówczas dach i nie zabez- 
pieczył mienia lokatorów, które ule- 
gło zniszczeniu w czasie ostatnich de- 
szczów, 

Obecnie ukarano opieszałego przed 
siębiorcę 6-tygodniowym  bezwzślęd- 
nym aresztem, a administratora domu 
na 1000 zł. grzywny. 

Należy zaznaczyć, że wskutek zala- 
nia domu, zaczęły obecnie zarysowy- 
wać się sufity, a w niektórych mieszka- 
niach i ściany. 


Trucizna w kielichu 
Ksiądz zasłabł po przyjęciu 
wina 

RZYM, 58, (ATE) Dzienniki dono- 
szą o niezwykłym wypadku święto- 
kractwa, jaki wydarzył się w katedrze 
w Cremona. 

Celebrujący sumę prałat Stuani do- 
stał bolesnych kurczy po przyjęciu wi- 
ną w czasie Komunji, Kapłan został 
poddany badaniom lekarskim, które 
stwierdziły, że jest on zatruty cjankali. 
Jakaś zbrodnicza ręka wsypała truciz- 
nę do kielicha mszalnego, 

Aresztowano dwie osoby, podejrza- 
ne o dokonanie tej strasznej zbrodni, 
która wywołała wśród wiernych nie- 
zwykle silne wrażenie. 


„Rycerze przemysłu” operują 
Dzfraud>cje w Rzeźni Warszawskiej sięgają 87.000 — Kasjer 
zbiegł - Buchaltera aresztowano — „%ony” mięsne 


Warszawski rynek mięsny jest od 
długiego czasu terenem nadużvć, czę- 
Sto na wielką skalę, Mnóstwo 
„rycerzy przemysłu” uwija się po 


Pokątni egenci ubezp. 
będą karani 


(K) Władze skarbowe podjęły walkę 
z pokątnymi agentami ubezpieczeniowy- 
mi. Jak wiadomo ostatnio obowiązują a- 
gentów ubezpieczeniowych specjalne kon 
cesie. Akwizytorzy, nie posiadajacy wy- 
maganych kwalifikacji, pozbawieni zo- 
stali praw pośrednictwa i za nielegalne 
werbowanie klijentów nakładane będą 
wysokie śrzywny. 


$amo'ójstwa we Lwowie rosną 


Trują się, strzelają sę, podrzynają gardła 


W poniedziałek w południe rozegra- 
ła się wstrząsająca tragedja w domu 
przy ul. Potockiego 71, w którym w 
swoim czasie mieszkała Ś. p. Lusia Za- 
rębianka. 

O godz. 11-tej rozległ się w mieszka- 
niu urzędnika Ubezpieczalni Społ., Wł 
Galewicza, strzał, który zaalarmował 
znajdującego się w klatce schodowej 
dozorcę. Po wejściu do mieszkania zna 
leziono na podłodze śmiertelnie ranne- 


ilu pracown. umysłowych 
liczy Polska? 


(K) Według danych statystycznych 
Unji Pracowników Umysłowych łączna 
liczba pracowników zatrudnionych w służ 
bie publicznej, komunikacji, przemyśle, 
handlu i rolnictwie wynosi około 
3.200.000 osób, 


Nietrzeźwy maż bije żonę 


nożem grozi przechodniom 


Abram Bimblich, piekarz (Pańska 46), 
rozszedł się przed kilku miesiącami ze 
swą żoną, Marjem. Wczoraj na rogu ul 
Twardej i Marjańskiej rozwiedzione mał 
żeństwo spotkało się przypadkowo. Bim- 
Blich, z którego winy nastapilo rozejście, 
począł namawiać swą żonę, aby powró- 
ciła do niego. Marjem nie chciała się zgo 
dzić na tę propozycję, twierdząc, że woli 
AANE 


MINISTER PRZEMYTNIKIEM 


Król Albanii, Achmed Zogu, polecił a- 
resztować ministra tobót publicznych. 0- 
skarżając go o uprawianie przemytnic- 
twa. Minister stał na czele bandy prze- 
mytników, przywożących z zagranicy bi- 
bułki do papierosów. 


się męczyć sama, aniżeli żyć pod jednym 
dachem z pijakiem, 

Wówczas Bimlich, który był podchmie 
lony, rzucił się na swą żonę, usiłując ją 
pobić. Marjem wbiesła na podwórze do- 
mu Twarda 10 i wszczęła alarm. Kilku 
przechodniów stanęło w obronie kobiety, 
Bimlich nie przestraszył się odsieczy, wy 
jął nóż i rzucił się na obrońców swej żo- 
ny. Wynikła bójka. 

Zajście zlikwidowała policja. Mocno po 
turbowanego Bimlicha odprowadzono do 
ambulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz 
dyżurny stwierdził ranę ciętą palca pra- 
wej ręki i potłuczenie głowy. 

Bimlich pozostał w VIH komisarjacie, 
aż do wytrzeźwienia. 


Kronika Łódzka 


Czyżby prawnik Kościuszki? 


Jestem hrabia Bronisław M., praw- 
nuk Tadeusza Kościuszki, były pan 
na krociowym majątku w Smiłłowi- 
czach pod Kijowem, obecnie dziad 
na łódzkim bruku, nędzarz bez chle- 
ba kawałka i bez dachu nad głową. 
Takie oto słowa usłyszeliśmy od sta- 
ruszka po ocknięciu się z omdlenia. 
Jedna tragedja więcej, jeden więcej 
jeden więcej dowód naszych jakże 
bezmiernie smutnych 1 często za ser- 
ce wprost porywających czasów. 

Czyżby oszust, żerujący na współ- 
czuciu bliźnich? Przeczą temu okaza- 
ne przez nędzarza dokumenty, po- 
twierdzone przez żonę byłeśo prem- 
jera, Helenę Paderewską i Ks. Prałata 
Hr. Łubieńskieśo. Autentyczność pod 
pisów stwierdza podpis komendanta 
posterunku policji w Wołominie i pie- 
czątka urzędowa. Tragedja prawie 
że codziena w czasach dzisiejszych. 
Widownią jej była ul. Piotrkowska w 
Łodzi, w szczególności dom nur. 82, 


". 


przed którym upadł z wyczerpania 
jakiś staruszek, któremu pospieszyło 
na ratunek kilku przechodniów. 
Twierdzi on, iż po odwrocie armii pol- 
skiej z pod Kijowa w r. 1920, musiał 
porzucić swój majątek i pod osłoną 
wojsk polskich ujść do Warszawy. 15 
lat przejadał wyniesione z zamku 
swych przodków pieniądze i biżuterję 
Lecz wszystko ma swój kres, Zabrak- 
ło pieniędzy i biżuterji, znalazł się w 
sytuacji bez wyjścia a nie mając na- 
wet 20 gr. na zapłacenie noclegu w 
przytułku, tuła się po mieście i nocu- 
je na ławkach w Alejach Kościuszki 
ina dworcu kolejowym. Pracy nie 
może znaleźć, a żebrać nie umie. Je- 
dynem jeso wybawieniem — jak twier 
dzi — byłaby śmierć, lecz ta go omija 
a sam nie ma odwagi by ze sobą skoń- 
czyć, taka oto cicha skarga wydobyła 
się z ust nowoczesnego parjasa. Czyż- 
by nie było dlań pomocy? Ufamy, 
że tak. 


go w pierś Galewicza, który w kilka 
minut potem zmarł. Jak wynika z po- 
zostawionego listu, przyczyną samo- 
bójstwa była depresja z powodu reduk 
cji. Desperat z zawodu pomocnik kra- 
wiecki otrzymał w r. 1929 posadę u- 
rzędnika w Kasie Chorych. Osierocił 
13-letnią córkę. 

Na Syśniówce w domu nr. 228 w 
oczach dwojga swoich dziec: poderżnał 
sobie gardło brzytwą i przeciął żyły le- 
wej ręki b, posterunkowy a ostatnio 
woźny komendy policji, Sidorowicz. W 
stanie groźnym przewieziono go do 
szpitala. Przyczyną był rozstrój nerwo 
wy. 

Wreszcie przy ul. Słonecznej 4 usi- 
łowała otruć się esencją octową Teo- 
dozja Paskowa, żona strażnika więzien 
nego, przebywającego obecnie z powo- 
du choroby w zakładzie dla obłąka- 
nych. Do samobójstwa popchnęła Pa- 
skową rozpacz z powodu zguby pensj: 
sierpniowej w kwocie 45 zl., które mia 
ła na życie wraz z czworgiem dzieci. 
Stan jej jest bardzo ciężki. 


(K) Władze sądowo - śledcze kończą 
dochodzenie w sensacyjnej sprawie o nie 
zwykły akt zemsty ze strony zawiedzio- 
nej kobiety. 

Przed kilkoma miesiącami głośna była 
sprawa tajemniczego zamachu na Józefa 
Żurawskiego (Żelazna 69), którego znale- 
ziono w stanie ciężkim w łazience, napel- 
nionej kwasem siarczanym. Okazało się, 


STRAJK 800 MONTERÓW 


W Łodzi trwa strajk 800 monterów przed- 
siębiorstw wodociągowych, kanalizacyjnych 
i elektrotechnicznych. Strajk ten ma b, ostry 
przebieg. Kilku łamistrajków pobito. 
Zwołana wczoraj konferencja w inspekcji 
pracy nie dała żadnego rezultatu. Strajk pro 
wadzą solidarnie związki: Klasowy, ZZZ i 
Związek „Praca”. 


STRAJK CZELADNIKÓW KRAWIECKICH 


Dotychczas trwa w Łodzi strajk czeladni- 
ków krawieckich o unormowanie czasu pra- 
cy, strajkujący domagają się przestrzegania 
zasady 8 godzinnego dnia pracy. 
Dotychczas inspekcja pracy, nie ingero- 
wała. 


FIRMA „GOLDEN - AROW" POD 
BOJKOTEM 


Strajk pracowników firmy „Golden - Arow”, 
przy ul. Marszałkowskiej 107, trwa w dal- 
szym ciągu. aściciel przedsiębiorstwa, 
niejaki Altminc, człowiek bardzo za- 
możny, wyzyskiwał niesłychanie pracowni- 
ków, płacąc 25 zł, tygodniowo, 

Pracownicy wydali odezwę do odbiorców 
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rzeźni i giełdzie mięsnej, wyciągając 
większe sumy pieniędzy, Niewiado- 
mo, dlaczeso dotychczas nie rozciąś- 
nieto należytej kontroli na tym odcin- 
ku i nie oczyszczono atmosfery na 
warszawskim rynku mięsnym. 

Raz po raz wychodzą na jaw różne 
nadużycia i przed kilku dniami uijaw= 
niono świeża defraudacie, sięgającą 
80.000 zł, Dokładnieisza lustracia nie- 
watpliwie wykryłaby coś więcej... 
Narazie powiadomiono tylko władze 
śledcze o defraudacii, popełnionej 
przez jednego z kasjerów, — który 
zbiegł i ukrywa się. 

Aresztowano w związku z wykry- 
kryciem tych nadużyć buchaltera Jó- 
zefa Bibera, — którego jednak po 
kilku sodzinach zwolniono, śdvż oka- 
zało się, że nie ma on nic wspólónego 
z nadużyciami. 

Podobno popełniono również nad- 
użycia z bonami, uprawniającemi 


do wynoszenia mięsa z rzeźni. Oka- 


zało, się niektórzy urzędnicy dyspo- 
nowali temi bonami bez żadnej kon- 
troli-dzięeki czemu popełniano nadu- 
życia, wynosząc około 25 procent 
ośólnej ilości mięsa bez kontroli kasy 
skarbowej, Bony te puszczano na han- 
del w okolicach rzeźni. 

Równocześnie z wykryciem nadu- 
żyć — otrzymał urlop prezes zarządu 
kasy łarśowei p. Sobański, którego 
obowiazki obiał deleóowany special- 
nie urzędnik Banku Rolnego, dotych- 
czasowy członek zarządu kasy targo- 
wej p. Bońkowski. 

Sprawą zainteresowała się proku- 
ratura, która wszczęła dochodzenia. 


meri paszżara na gare 


Pociągiem, jadącym z Krakowa w stro- 
nę Miechowa, jechał bez biletu 16-letni 
chłopiec z Radomia, Aleksander Krzy- 
sztołix. W obawie przed służbą kolejową 
wszedł on na dach jednego z waśonów. 
Pod mostem w Batowicach uderzył gło- 
wą: 6 przęsło, ponoszą śmierć na miejscu. 


- Niezwykła zemsta 


Kspiel w kwasie siarczznym 


że padł on ofiarą zemsty ze strony swej 
byłej narzeczonej, Marji Stawisińskiej, 
która w tak okrulny sposób pomścifa zdra 
dę. Żurawski okałeczony został na całe 
życie i jeszcze odbywa leczenie. 

Stawisińska zasiądzie jesienią rb. na ła- 
wie oskarżonych Sądu Okręgowego pod 
zarzutem zadania b. narzeczonemu cięż- 
kich uszkodzeń cielesnych. 


firmy, wzywając do bojkotu i niekupowania 
piór firmy „Golden - Arow". 

Akcja bojkotowa będzie w tych dniach 
rozszerzona 

STRAJK MALARZY W POZNANIU 

W Poznaniu trwa od 13 lipca strajk ma- 
larzy, domagających się zawarcia. umowy 
zbiorowej i podwyższenia płac, które waha- 
ły się od 40 do 70 gr. za godzinną pracę wy- 
kwalifikowanego malarza, W strajku bierze 
udział 400 malarzy, 

Związek malarzy w Poznaniu, zwrócił się 
do pokrewnych orśanizacyj o pomoc dla 


strajkujących. 
Burza nad 
RYGA, 6.8. (ATE) Według donie- 
sień z Moskwy, nad Charkowem sza- 
lała wczoraj silna burza, połączona z 
oberwaniem się chmury, Od uderzenia 
pioruna wybuchł pożar w pierwszej 
państwowej fabryce parowozów, 
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ŚRODA 7 SIERPNIA 1935 R. 

6.30 Pieśń poran. 6.36 Gimn. 6.50 Płyty. 
7.20 Dzien. wiecz. i pog. sport. turyst, 8.20 
Program na dzień bież. 8.25 Wskaż. prakt. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał, 12.03 Wiad. m. 
12.05 Dzien. połudn. 12.15 „Dla naszych letn. 
i uzdrowisk” 13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 
Płyty 15.15 Przegl. giełd. 15.25 Wiad. o eksp. 
15.30 Koncert ze Lwowa. 16.00  „Pielęśno- 
wanie włosów” 16.15 Recital fort. 16,50 Codz 
odcinek prozy: Fragm, z noweli p. t. „Baśka 


Murmańską* E. Małaczewskiego, 17,00 Naj- 
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WOJUJĄCY HITLERYZM 


W ub. sobotę i niedzielę kilku mini- 
strów Rzeszy niemieckiej wzięło udział 
w zgromadzeniach, poświęconych budo- 
wie państwa totalnego.. Ministrowie wy- 
Głosili przemówienia ałakujące ostro 
trzech najważniejszych przeciwników hi- 
tlerowskiego państwa. Do przeciwników 
tych zalicza się polityczny katolicyzm, o- 
pozycję żydowsko - komunistyczną i mo- 
narchistyczną reakcję. 

W PUSZUKIWANIU PRZYGOD 

Policja kolejowa zatrzymała na dwor- 
cu w Berlinie dwóch 15-letnich chłopców, 
którzy zwrócili na siebie uwagę dziwnem 
zachowaniem się. Obaj chłopcy nie wła- 
dali językiem niemieckim i nie posiadali 
żadnych dokumentów. Przybyli oni do 
Berlina pociągiem pośpiesznym z War- 
szawy, część drogi przebywając na dachu 
wagonu, część zaś na osi.pod wagonem. 
Młodociani podróżnicy zostali zatrzyma- 
ni, a następnie odstawieni do sądu. Po- 
chodzą oni z pewnej wsi pod Warszawą. 


KATASTROFA W KAMIENIUŁOMĄACH 
W kopalni bazaltu Kahlenberge ober- 
wał się wielki złom bazaltu i zwalił się 
w przepaść, W czasie tej katastroły 39 
robotników odniosło cięższe i lżejsze ra- 
ny. Trzy osoby poniosły śmierć. 
KARYKATURA CESARZA 
JAPOŃSKIEGO 
Ambasador Japonji w St. Zjednoczo- 
nych wystosował do rządu notę, prote- 
stującą przeciw umieszczeniu w pismach 
karykatur cesarza fapońskiego. Rząd Sta- 
nów Zjednoczonych oświadczył, że nie 
ma możności wpływania na prasę, wyra- 
ził jednak swe ubolewanie spowodu fak- 
tu zamieszczenia karykatuty, 


WIĘZIEŃ W PALARNI OPJUM 

Podczas rewizji, przeprowadzonej w 
willi bogatego kupca arabskiego Ibrahima 
Sumala w Sewilli, znaleziono 40-letniego 
mężczyznę zakutego w kajdany. Jest to 
obywatel francuski Francois Batingnol, 
który zaginął bez wieści przed 7 tygod- 
niami. Lekarze stwierdzili, że wskutek 
nadmierneśo używania opium dostał en 
pomieszania zmysłów. Właściciel willi 
uwięził Francuza w obawie, aby ten nie 
sprowadził mu policji, 


2 KRAJU 
W TRYBACH MASZYNY 


We wsi Diament w tarnowskim powłe- 
cie wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Robotnica Marja Łata, pracująca przy 
sieczkarni. została porwana przez tryby 
maszyny. Cała ręka została ucięta. 


POTWORNE MORDRSTWO 


Na polach wsi Nowy Orzechów, nieda- 
leko Włodawy, znalezinono trupa 2Ż1-let- 
niego Tadeusza Skoczylasa. Ciało Sko- 
czylasa formalnie było pokłute nożami, 
Plecy i piersi tworzyły jedną wielką ra- 
nę wskutek licznych pchnięć nożem. 

TRAGEDJA RODZINNA 

W Lutomierzycach na Śląsku wydarzy- 
ła się wstrząsająca tragedja rodzinna. Żo 
na przemysłowca zastrzeliła swego 18-let 
niego syna, a następnie popełniła samo- 
bó' stwo. 

MOTOCYKLIŚCI POD POCIĄGIEM 

Niedaleko wsi Broszniów w powiecie 
doliniańskim wydarzył się wstrząsający 
wypadek motocyklowy, którego ofiarą pa 
dii dwaj studenci uniwersytetu Jagielloń 
skiego, Schechted i Nord. Jechali oni z 
wielką szybkością, usiłując przejechać 
przed lokomotywą kolejki, wożącej drze- 
wo do tartaku. Nie zdążyli jednak um- 
knąć przed lokomotywą i dostali się pod 
koła. Nord zmarł w drodze do szpitala, 
Schechter zaś odniósł tylko lekkie rany. 


Z MASTA 


ŚWIETLICA W MOKOTOWIE 

Koło przyjaciół Mokotowa poczyniło 
u władz starania o założenie świetlicy 
dla młodych chłopców i dziewcząt w wie 
ku od lat 16 do 21. 

NIEMA DOSTĘPU DO OSIEDLA 

ROBOTNICZEGO 

Osiedle robotnicze przy zbiegu ul. 
Pruszkowskiei i Wiślickiej wybudowane 
z kredytów T-wa osiedli robotniczych, 
jest już oddane do użytku lokatorów. Lo- 
katorzy mają utrudniony dostęp do 
swych domów, ponieważ obie ulice nie 
są wybrukowane, ani też nie posiadają 
chodników. 

NOCNE TRAMWAJE NA 
MARYMONCIE 

Mieszkańcy Marymontu uzyskali prze- 
dłużenie linji nocnej od placu Wilsona 
do CIWF-u oraz do ul. Rudzkiej na Ma- 
rymoncie. Oba wagony nocne odbywają 
tylko jeden kurs. Dyrekcja tramwajów 
nie rozreklamowała dostatecznie urucho- 
mienia wozu, skutkiem czego wielu mie- 
szkańców Bielan i Marymontu nie wie o 
istnieniu nocnej komunikacji. 


(harkowem 


Część fabryki spłonęła. Woda zalała 
niżej położone dzielnicę miasta. Wła- 
dze zmobilizowały specjalne oddziały 
robotnicze, które biorą udział w akcji 
likwidacji następstw katastrofalnei bu- 

rzy, 
piękniejsze walce. 18.00 Aktualny skecz ze 
Lwowa. 18.15 „Cała Polska śpiewa”. 18.30 
„Listy od dzieci" 18,40 „Życie kult. i artyst, 
stolicy” 18,45 Muzyka salon. 19.05 Program 
na dzień nast. 19.15 Koncert rekl. 19.30 Re- 
cital skrzypc. 19,50 „Świat się śmieje” 20.00 
„Poznajmy przep. fin.-rolne" 20.10 Aud. dla 
dzieci. 20,45 Dzien, wiecz. 20.53 „Obrazki z 
życia dawnej i współcz. Polski" 20.58 Repor- 
taż. 21.10 Tr, z Książęcego pałacu arcybis- 


kupiego w Selzburgu. 22.35 Reportaż, 22.40 
Wiad. sport, 22.50 Płyty, 23.00 Wiad. met. 
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'rencje. Aleje Jerozolimskie 103—81. 


Sprawa, o której sie nie mówi 


Warszawa domaga s'e szaletów 


Chcemy poruszyć dziś sprawę, której 
może nie wypada głośno omawiać, ale 
jest ona tak ważnę, że poświęcimy jej 
trochę miejsca, 

Chodzi poprostu o szalety publiczne. 

Przed kilku miesiącami w prasie uka- 
zały się notatki, informujące o przejęciu 
z rąk francuskich dzierżawców wszyst- 
kich szaletów na terenie stolicy. 

Niektóre pisma cieszyły się, że nie bę- 
dziemy już zostawiać 5- i 20-groszówek 
za używanie pisuarów i szaletów kapita- 
listom francuskim, ponieważ pieniądze 
te wpłyną do kas Magistratu. 

Trudno powiedzieć, czy był to dosta- 
teczny powód do radości. Zamiana jedne- 
go właściciela, czy dzierżawcy, na inne- 
go, tylko wtedy mogłaby przynieść jaki- 
kolwiek pożytek mieszkańcom miasta, 
gdyby ten drugi dzierżawca pomyślał o 
wygodzie ludności stolicy. Tak jednak 
nie jest. 

Warszawa jest miastem, liczącym prze 
szło miljon dwieście tysięcy ludzi. Po 
ulicach snują się dniem i nocą olbrzymie 
masy ludzi. Nie trzeba się dziwić więc, 
że.ten i ów odczuwa potrzebę znalezienia 
na chwilę jakiegoś ustronnego miejsca 
I tu następuje tragedja. Człowiek, który 
znajduje się naprzykład na moście Kier- 
bedzia, musi odbywać wędrówkę aż do o- 
grodu Hoovera na Kr. Przedmieściu, żeby 
znaleść szalet publiczny. Z Alei Jerozo- 
limskiej trzeba wędrować na plac Napo- 
leona, bo nigdzie w pobliżu niema szale- 
tu miejskiego, Jest jeszcze inny sposób 
załatwienia sprawy zazwyczaj niecierpią- 


W Tow. Wagonów 
S$ysialnych — biią 
W biurze Towarzystwa Wagonów 
Sypialnych Krak. Przedm, 42 wyda- 
rzył się przed kilku dniami fakt tajem 
niczego pobicia b. współpracownika 
Jana Hołowni, Lipowa 6. 

Hołownia zameldował się w dy- 
rekcji, pragnąc załatwić swoje spra- 
wy, związane z dawnym stosunkiem 
służbowym. W pewnej chwili Hołow- 
nia krzyknął w zdenerwowaniu: „szan 
taż". W odpowiedzi na to, obecni w 
biurze rzucili się na Hołownię, bijąc 
śo dotkliwie. +4 

Obdukcja lekarska, którą przepro- 
wadzał dr. Śledziński, wykazała stłu- 
czenie nosa oraz zadrapanie czoła. 

Pobicie będzie miało swój epilog na 
sali sadowej. 


EE O W c 


cej zwłoki, a mianowicie odwiedzenie któ 
regoś z pobliskich domów. Tu jednak 
trzeba prosić dozorcę o klucz, narażając 
się często na jego zły humor, a niezawsze 
zresztą dozorca jest na miejscu. 

Gorzej jest w nocy. Wszystkie bramy 
są pozamykane i człowiek, który” nagle 
poczuje rozstrój żołądka, odczuwa trud- 
ne do opisania męczarnie, spiesząc na dru 
gi kraniec Warszawy, 

Przed kilku dniami mieszkańcy okolic 
położonych w pobliżu parku Żeromskie- 
go, wnieśli do zarządu miasta prośbę o 
zainstalowanie szaletów na terenie parku, 
ponieważ na dużym obszarze niema ani 
jednego ustępu, ani jednego pisuaru. 
Niewiadomo, czy magistrat zechciał speł- 


nić ich prośbę, w każdym bądź razie wno-.. 


szenie tego rodzaju skarg świadczy do- 
bitnie o palącej sprawie braku szaletów 
w stolicy, 

Czy trudną rzeczą byłoby umieszczenie 
w kilkudziesięciu punktach miasta ustę- 
pów publicznych? Koszt przecież nie 


jest zbyt duży, ponieważ miasto jest, na- 
ogół biorąc, skanalizowane, a wzniesienie 
niewielkiego murowanego czy nawet dre- 
wnianego budynku nie pociąśnie za sobą 
wielkich kosztów. 

Ludzie byliby zadowoleni, a magistrat 
zbierałby opłaty. 

Nasuwa się jeszcze pytanie, czy należy 
brać pieniądze za korzystanie z tych urzą 
dzeń, stanowiących naprawdę lokale 
„pierwszej potrzeby”, 


Tanie morele 
po wprowadzeniu ulgi celnej 


(K) Wobec wprowadzenia z bieżącym 
miesiącem ulg celnych na morele znacznie 
potanieją te południowe owoce, sprowa- 
dzane z Włoch i Węgier. 

W najbliższych dniach nadejść ma do 
stolicy transport moreli w ilości 3 wago- 
nów, Morele sprzedawane będą po 2 zł. 
zą kilogram. 


Świadek w drelichach więziennych 


Fetalne skutki miłości do roweru 


P, Władysław Świątek czuł już oddaw- 
na posiąś do roweru. Ilekroć widział na 
ulicy „stalowego rumaka', na okazałych 
balonach, tyle razy zatrzymywał się i roz 
glądał dokoła, by uchwycić odpowiednią 
chwilę i przywłaszczyć morzenie wielu 
lat, 

Długo czekał na sprzyjające okolicz- 
ności, Wreszcie na ul. Tykocińskiej zo- 
baczył rower, Wsiadł bez namysłu i po- 
śnał przed siebie. Rower był, jak się póź- 
niej okazało, własnością Suskiego. 

Ostrożny Świątek ukrył rower w ko- 
mórece brata Franciszka, przy ulicy Ra- 
dzymińskiej 27. Niezbyt długo cieszył się 
jednak ze zdobyczy. Jadąc ulicą Tyko- 
cińską bez numeru, został zatrzymany 
przez posterunkowego, któremu niepewna 
mina „właściciela” roweru wydała się po 
dejrzana. Od nitki do kłębka, sprawa się 
wyświetliła i obaj Świątkowie stanęli 
przed Sądem Grodzkim 21 oddziału, je- 
den oskarżony o kradzież, drugi zaś o pa- 
serstwo. . 

Mimo tłumaczeń, Władysław Świątek 


z 
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został skazany na 6 miesięcy więzienia, 
brat zaś jego Franciszek za pomoc w u- 
krywaniu przedmiotu osiągniętego na dro 
dze przestępczej „zainkasował' również 
6 mies,, lecz z zawieszeniem. 

Oskarżeni zaapelowali. Sala Sądu Okrę 
gowego, gdzie Świątkowie starali się udo- 
wodnić swoją niewinność, była świad- 
kiem ciekawego epizodu. 

W pewnej chwili obrońca oskarżonych 
zrzekł się apelacji w stosunku do Włady- 
sława Świątka i prosił o przesłuchanie go 
w charakterze świadka. Świątek ubrany w 
drelichy więzienne, zmienił natychmiast 
miejsce „urzędowania”. Z ławy skazań- 
ców przeszedł na miejsce, przeznaczone 
dla świadków, į zeznał, że całkowita wi- 
na leży po jego stronie, brat jego bowiem 
Franciszek zupełnie nie wiedział o ukry- 
tym w komórce rowerze. 

Wyrokiem Sądu Okręgowego 6 mies. 
wyrok z zawieszeniem na Franciszka 
Świątka został anulowany, miłośnik zaś 
„stalowych rumaków' pokutuje obecnie 
w celi więziennej. Pawiaka, 


Sport 


PORAŻKI TENISISTÓW POLSKICH 

Trzeci dzień mistrzostw tenisowych 
Niemiec przyniósł dwie porażki reprezeą 
tantom Polski. 

W grze pojedyńczej panów Cramm 
wyeliminował Tarłowskiego 6:1, 6:2, 6:2, 
a jugosłowiaanin Kukuljiewicz zwyciężył 
Hebdę 6:2, 4:6, 6:4, 6:3. 


W grze podwójnej para polska Jędrze- 
jowska — Hebda pokonała parę niemiec 
ą Fabianową — Heydenreich 6:1, 9:7, 
6:3, zaś para Volkmerówna — Tarłowski 
odniosła zwycięstwo nad niemiecką parą 
eintman — Menzel 6:3, 7:5. 


== OGŁOSZENIA DROBNE 


| POSADY POSZUKIWANE | 
KT zaołiaruje jakąkolwiek pracę artyście 
malarzowi |. 35 za wdzięczność bez granic, 


Oferty: „Niezależny” do Redakcji „Kurjera 
Codz: 5 gr”. 4248 


p UTYNOWANA ekspedjentka EF 
jąca poszukuje pracy, Świadectwa, u” 
245 


| POSADY ZAOFIAROWANE | 


P OTRZEBNY zdolny czeladnik szewski na 
reperacje, podręczny, męska  pasowa. 
Chełmska 42. 4256 


PORZ chłopiec do wózka lat 16—- 
17. Praga Wrzesińska 2 m. 43. 4254 
p OTRZĘBNA młoda inteligentna panien 

ka ze znajomością szycia na maszynie do 
załatwienia klijentek na mieście. Mała kaa- 
cja. Zgłoszenia: środa 5—7 Grochów Kryp- 
ska 24—1, 4252 


ODRĘCZNY zdolny, damskie szpilkowe 
Może mieszkać, Praga Lenia 8 front 4253 


e 


OTRZEBNY stolarz na wszelką robotę. 
Leszno 86—31. ; 4249 
,OTRZEBNY stolarz podręczny. Żelazna 
89. Ostrowski. 4251 
RODREBNI czeladzie na damskie szpil- 
$ kowe, Praga Środkowa 11 m. 49. 243 
OTRZEBNI czeladzie na damską szpil- 


kową. Ogrodowa 5. 4244 


PORZ szewc na reperacje. Grzy- 
bowska 18, sklep Witasiński. 4242 


pOTRZEBNY do kamasznika zdolny cze- 
T fadnik umiejący szyć na  maśzynie. 
M/spólna 6—-20. 4240 


OTRZEBNA dziewczynka do sprzątania 
i posyłki, Moniuszki 6 Pracownia A 
4 


| KUPNO — SPRZEDAŻ | 


AA) MERLE własnej wytwórni gotowe — 


na zamówienia, ceny najniż- 
sze,, warunki najdogodniejsze. Firma chrze- 
ścijańska. Nowy Świat 12. 1751 

hygieńiczne, automatycz- 


A A) Tapczany ne, patentowane Nr. 3722 


złotych 50, oraz nowoczesne kozetki, otoma: 

ny. Warunki dogodne. Wytwórnia 

1053 Twarda 5 
od zł. 


KRYCIA damskie najmodniejsze 
25 niemodne 15. Hoża 54—2. 4142 


p PŁYTY zamiana. Patefony 2 spręży- 
nowe 40 złotych. Lepsze 53. „Nówo- 
phon“, Chłodna 66 — 76. 1026 


ŁYTY od 0.35, nowe zł. 1, najnowsze 130. 
Zamiana, patefony od zł. 56. „DŹWIĘK” 
Chłodna 34—20. 1023 
ŁYTY nowe 1. Najnowsze 1,20. Pałefony 
2-wu sprężynowe 45 zł. zamiana płyt 
sześć za jedną. 
Bazar Genewski, Chłodna 51. 1002. 
ŁYTY od 35, nowe zł. 1,—, najnowsze 1.30; 
Zamiana płyt. Pałefony dwusprężynowe 
od zł. 56.—, PRZEBÓJ, ŻELAZNA Nr. 84 
m, 19. 
pŁyTY od 30, nowe zł. 1. najnowsze 1.25 
Zamiana płyt. Patełony dwusprężynowe 
zł. 56. „Muza” — Chłodna 44 m. 12. 1013 
3 ZŁOTYCH z licytacji garnitury, pła- 
szcze, spodnie, materjały ubraniowe. 
Nowolipie Nr. 21 — 1780 


RÓŻNE 


; 


or» wszelkie inne skórne, usuwa 
zbawienna „Maść Świętojańska” zioło- 
wa. Laboratorium „Deida”* Warszawa, Kru- 
cza 46. Telefon 991-01, Prowincja zalicze- 


niem pocztowem, WYCIĄCH 
w } leca: 
NA ZJAZDY 5,4, Przewodniki, Wi 


dokówki (Warszawy) Rozkłady jazdy (tram- 


wajów, autobusów, koleji). Wydawnictwo 
Hawu, Warszawa, Królewska 25. Dla od- 
sprzedawców dobry zarobek. 1779 
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Pozatem Jędrzejowska pokonała Niem 
kę Schneider — Peitż 6:1, 6:3. 
NIEWESOŁY BILANS MISTRZOSTW 

PŁYWACKICH 

Pływackie mistrzostwa Polski mamy 
poza sobą. Po trzydniowej batalji wod- 
nej ostateczne zwycięstwo uzyskał EKS. 
(Katowice) 165 pkt., 2) Hakoach Bielsko 
115 pkt, 3) T. P. Giszowiec 109 pkt, 4) 
AZS W-wa 89 pkt, 5) Legja 83 pkt., 6) 
Delfin 47 pkt. 

Radosnym ob'awem jest tylko żnaczne 
wyrównanie pożiomu zawodników. Nie- 
stety, jeżeli chodzi o podstawę każdej 
gałęzi sportowej, o narybek — nie widać 
go niemal zupełnie. 

Jedynie w pływactwie kobiecem zano- 
si się na lepsze. O płci brzydkiej nie mo- 
żna tego powiedzieć, 

Cóż z tego, że weterani Kot i Jurkow- 
ski zdumiewająco dotrzymują pola „mło- 
dziakom', kiedy czołowych nowych ta- 
lentów zupełnie brak. Gdyby więcej zna | 
lazło się takich klubów, jak KS, gdzie 
przy braku „orłów“ wysuwają się wszak 
że bardzo dobre liczne kadry zdolnej mło 
dzieży, sytuacja byłaby znacznie po- 
myślniejsza. Nic też dziwnego, że EKS 
zwyciężył w ogólnej punktacji. Drugie 
miejsce zapewniły Haxoachowi bielskie- 
mu zwycięstwa pływaczek w sztafetach 
przed TPGN, wszystko, zresztą, wyłącz- 
nie dzięki Dawidowiczównie. 

O skokach — lepiej nie mówić. Maerz 
nje może być wieczny, a jeden Ziaja ną 
dokładkę to doprawdy niewiele. Dwa wal 
kowery w skokach kobiecych są użupei- | 
nieniem tego smutnego stanu rzeczy. Í 
to na całą wielką Polskę. 

SKŁAD WIOŚLARSKIEJ REPREZEN- 
TACJI POLSKI NA MISTRZOSTWA 
EUROPY 

Na regaty, które odbędą się w dniach 
16 — 18 sierpnia w Griinau pod Berlinem 
jadą również osady polskie. Ostateczny 
skład naszych reprezentantów będzie 
wyglądał, jak następuje: Jedynki — Ve- 
rey (AZS Kraków). Dwóiki podwójne — 
Verey i Ustrvski (AZS Kraków). Dwój: 
ki bez sternika — Bożuchowski ji Koby- 
liński (WTW Warszawa). Dwójki ze ster 
nikiem — Kuryłowicz, Łeporowski i jako 
sternik Baacler (KW 04 Poznań). Czwór- 
ki bez sternika — Bożuchowski, Sewe- 
ryn, Antonowicz i Kobyliński (WTW 
Warszawa). 

W innych biegach Polacy udziału nie 

iorą. 

SKODA GOTUJE SIĘ DO WALKI 
Z LEGJĄ 


Po fatalnei porażce piłkarskieśo mi- 
strza stolicy Skody w Łodzi w spotkaniu 
z Union Touringiem, który pokonał war- 
szawiaków 6:1, zawrzało w klubię fa- 
brycznym, Wszystkie wysiłki kierownic- 
twa idą w tym kierunku, aby zrehabili- 
tować się w nadchodzącą niedzielę w 
spotkaniu z mistrzem Poznania — Legją. 

Podobno zapowiadają się jakieś rewe- 
lacyjne zmiany w składzie. Ano, zoba* 
czymył! 
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Półkolonie letnie T-wa „Caritas” 


Ofiarność społeczeństwa — Trudności terenowe — Tramwaja 


Katolicki związek „Caritas“, który 
w ostatnich czasach począł szerzyć 
działalność społeczną w caiej Polsce. 
a w samej Warszawie działa pożytecz- 
nie już od dłuższegą czasu, urządził w 
r. b. kolonje letnie dla zgórą 1530 dzie- 
ci, Kolonje te zgromadziły dziatwę w 
Czarnej Strudze, Świdrze, Sieradzu, 
półkolonie zaś prowadzone były na 
Bielanach, Ochocie, we Włochach, na 
Dynaśstch i na Targówku. 

Najliczniejszą półkolonję urządzono 
na Bielanach, gdzie 800 zgórą dzieciom 
udzielili gościny OO, Marjani w siedzi- 
bie dawnego klasztorii Kamedułów. 

Kolonje zorganizowano w r. b. głó- 
wnie ze składek społeczeństwa. Tylko 
b. skromny udział wzięły w nich insty- 
tucje samorządowe i Magistrat War- 
szawski, nie dlatego, by nie chciały, 
lecz spowodu ciężkiego kryzysu, jaki 
dokucza i tym instytucjom. 

Ofiarność społeczeństwa zato była 
wielka, Toteż nic dziwnego, że „Ca- 
ritas“ urządził publiczny obchód zakoń 
czenia półkolonii (najliczniejszej) na 
Bielanach, aby tym sposobem wyrazić 
społeczeństwu polskiemu swoją 
wdzieęczność w imieniu dzieci napraw 
dẹ najbiedniejszych i naprawdę najbar- 
dziej potrzebujących kolonii. 

Ą zebrać te dzieci, wyrobić w nich 
ducha społeczności, karności i solidar- 
ności było zadaniem niełatwem, gdyż, 
jak się dowiadujemy, z krótkiego prze 
mówienia dra Olszewskiego, wicedy- 
rektora „Caritasu, każda dzielnica 
Warszawy ma... inne dzieci, które pa- 
trzą na dzieci z drugich dzielnic nieuf- 
nie, a nawet wrogo. 


Udało się jednak „„Caritasowi” wpro 
wadzić harmonję we współżyciu dzieci 
na koloniach, jak o tem mogły się prze 
konać liczne rzesze widzów, zaproszo- 
nych na uroczystość zamknięcia pół- 
kolonji na Bielanach. 


To też żywymi oklaskami darzońo 
dzieci, produkujące w zespołach i ta- 
niec i śpiew i gimnastykę, 

Nuncjusz papieski, mons. Marmaggi. 
wzruszony widowiskiem, tej 900 dzieci 
liczącej gromadki, tak karnej, tak wy- 
ćwiczoónej i tak wspaniale wygladają- 
cej, wygłosił dłuższe przemówienie, 
tłumaczone zebranym przez ks. prała- 
ta Poskrobko. 


| 
Największe trudności miał „Caritas" 
z przewożeniem dzieci. Z sumy zebra- 
nej przez społeczeństwo, wynoszącej 
18,500 zł., tramwaje zabrały lwią część 
śdyż za pięć wozów codzienie w ciągu 
35 dni trwania półkolonii na Bielanach 
zabierały po 100 złotych dziennie, 
Tramwaje nieźle się mają, gdy nad- 
chodzą takie kolonje, urządzane ze 
składek męczonego kryzysem społe- 


czeństwa. I. m. z. 


3.000 ton żyta 
dla bezrobotnych 


(K) Fundusz Pracy dostarcza woje- 
wództwom kresowym zboże na wypłatę w 
naturze wynagrodzeń bezrobotnym, zaję- 
tym przy budowie dróg. Na terenie woje- 
wództwa tarnopolskiego rozdzielono z te- 
go tytułu wśród bezrobotnych 3000 tonn 
zboża, 


Meksyk, cy przedmieście Warszawy 


Osiedie Targówek domaga się porządku 


Niezbyt wesołe stosunki panują na o- 
siedlu Targówek. Przedstawiciele osiedla 
powzięli ostatnie uchwałę o uregulowa- 
niu ulicy Jurskiego, szerokości około 20 
mtr., przedstawiającej dziś obraz nędzy 
i rozpaczy. Ławnik oraz radni, niezbyt 
skomplikowanie rozwiązali problem ure- 
gulowania ulicy. Poczęli poprostu kopać 
z jednej i z drugiej strony ulicy trzyme- 
trowe rowy, z których ziemia idzie na 
wyrównanie wyrw ulicznych. 

Wieczorem rowy te stają się istną pla- 
gą dla mieszkańców, z których niejeden 
zaznał już rozkoszy błotnej kąpieli. Lecz 
na tem nie koniec. 

Mieszkańcy domów, położonych bliżej 
rowów, wylewają do nich wszelkie nie- 
czystości. Zapach nie do zniesienia unosi 
się wokoło, Ostatnio, zanotowano kilka 
wypadków tyfusu; kto wie czy zanieczy- 


szczone rowy nie są właśnie przyczyną 
zarazy 


* „i * 

Przed kilku dniami przedstawiciele o- 
siedla Targówek postanowili zwrócić się 
do starostwa z prośbą o wyświetlenie 
sprawy tajemniczej napaści nieznanych o- 
sobników na małżeństwo Szlagów. We- 
dług krążących pogłosek, w pobiciu ma- 
czał palce jeden z radnych gminy Bró- 
dna. Napad był tak best'alski, że Szlago- 
wa do tej pory leży obłoażnie chora w 
łóżka, A 

Wypadki napadów zdarzają się bardzo 
często, 

Czas najwyższy, aby na osiedlu Targó- 
wek zaprowadzić porządek, który przy- 
pominałby, że osiedle znajduje się u pro- 
gu stolicy. 


SZUKAMY SIĘ WZAJEMNIE 


Kawaler 25 letni — pragnaąłby poznać 
panę, która pomogłaby mu finansowo do 
prowadzenia sklepu mleczarsko - paszteciar, 
— który zamierzam otworzyć, Może zawrzeć 


zw. małżeński, 
„Kupiec” 4250 


Kobieta młoda z córeczką, pracowita, ucz- 
ciwa, miła i łagodnego charakteru, lecz bied 
na, praśnie założyć ognisko domowe, w tym 
celu szuka człowieka od lat 35 — bez nało- 
gów, uczciwego, pracującego. Oferty do Re- 
dakcji sub: 

„Rożwodnicy i separaci wykluczeni” 


Lotnik, młody, wytworny, gentleman, 
zmęczony szarzyzną dni i samołnością, prag- 
nie poznać damę z towarzystwa o wybitnej 
kulturze ducha, prezencji i dobrym sercu, w 
celu towarzyskim. Oferty tylko poważne z 
fotografjami sub: 

„Nie każdy lotnik, to.. zalotnik” 


Do serc Czytelników 


Pani młoda, na stanowisku, wybitnie kul- 
turalna, lubiąca muzykę i taniec, obca w 
Warszawie, pragnie poznać gentlemana w 
wieku lat 35, wysokiego, dobrze prezentu- 
jącego się. Cel — wspólne wycieczki po ra- 
dość życia. 

Ewa 3552 

Pani Karjoka, M. ma list w Redakcji 

4255 


Listy i oferty do odebrania w Re- 
dakcji tylko od godz. 5—7 ppoł. 


KUPON PRAWNY Nr. 117 


okazanie dwóch kuponów porządko- 


wych w Administracji w godz. 4 — 5 
upoważnia do skorzystania z bezpłat: 
nej porady prawnej 


Twardy los... 


Mam ojca, niezdolnego do pracy, mat- 
kę, osłabioną walką o życie i 7-letnią sio- 
strę. Kocham tych swoich rodziców z 
tkliwością córki, kocham  siostrzyczkę 
małą i piafn łabym, twardy los tych u- 
kochanych udzi przynajmniej cośkolwiek 
zmienić — a nie jestem w stanie, gdyż po 
mimo swych kwalifikacyj pobieram tylko 
zł. 65 miesięcznie. 

Pracuję w charakterze biuralistki ku 
ełnemu zadowoleniu mego pracodawcy, 
ubię swój zawód, swoją pracę — lecz 
cóż mi z tego, jeżeli wynagrodzenie jest 
tak minimalne, że mi na mieszkanie, ży- 
cie i najkonieczniejsze wydatki wprost 
starczyć nie może. Kilkakrotnie już się 
starałam o inną posadę, lecz nie posia- 
dam w W-wie relerencyj — stawianych 

przeważnie wyżej niż zdolności, - 


Oitiary 
ZAOFIAROWANE 


Wychowawczyni, wykwalifikowana, 
otrzebna do 2-starszych dziewczynek. 
Uonatotska 6 m. 4. 


Proszą 


B. Rutynowana nauczycielka szkół po- 
wszechnych poszukuje pracy od zaraz, w 
Warszawie. Listowne zgłoszenia: Warsza 
wā, Al. Jerozolimskie 4. „Kurjer Codz. 


Włądam bardżo dobrze językiem nie- 
mieckim, znam stenogralję niem., kores- 
pondencję, księgowość i piszę biegle na 
maszynie. Mam wykształcenie 5 kl. gimn, 
Lat 22. 

Może pracodawca z gróna Sz. Czytel- 
ników zechce mi ofiarować posadę na 
możliwych warunkach? Przyjmuję rów- 
nież tłumaczenia z polskieśo na język 
niemiecki, lub pracę biurową na godziny 
wieczorowe, oraz udzielam korepetycje i 
konwersację niemieckiego w godzinach 
poza urzędowych. 

Za wszelką pomoc zgóry serdecznie 
dziękuję, szczególnie Sz. Pani Redaktor- 
ce za umieszczenie tego listu. 

Łączę wyrazy szacunku 


| „lhe combat ot the lite“ 


i prace 


Kelnerka potrzebna. Wilcza 31. Ka- 
wiarnia „Gopłanka”. 
Potrzebna służąca: Ogrodowa 1 m. 11. 
ZGŁOSZĄ SIE DO REDAKCJI 


Rozczarowana Nina — oferty. 


0 pracę 


| 5 gr.” dla „Konsolaty”*. 
Portrety maluje najtaniej, Listowne zgło 
szenia do „Kuriera Codz. 5 gr." Warsza* 
wa, AL Jerozolimska 4 dla „Lubicz“, 


PLOTKI.. PLOTKI... 


Wyciąg z korzenia 


Po czterdziestce człek zaczyna narze- 
kać; a to zęby, a to wątroba, to znów 
nerki, potem żołądek, katarek, odzywa- 
ją się dawne grzechy, coś zaczyna strzy- 
kać w nodze, kości łamią, następnie znów 
powtórzy się zatarg z żołądkiem. Jednem 
słowem maszynka zaczyna się psuć, aż 
przykro. Niema jednak na to rady, Tak 
już jest, że co starsze, to gorsze i wobec 
tego, 1o czterdziestce dobrze jest zwró- 
cić się do lekarza i poradzić się. Pomoże, 
lub nie. Ano czas wykaże, ale co to szko- 
dziyzwłaszcza, że lekarze dziś są tani, 
bo i podaż większa i towar o wiele gor- 
szy niż dawniej. 

Ale, jedno jest faktem, że nikt tak nie 
zna się na chorobie, jak nasze panie, Ka- 
da wie, kiedy i co doradzić w każdym 
wypadku, przy każdej dolegliwości, 

Toteż gdy pan Majłech Wątróbka po- 
czuł, że go ściska w dołku i opowiedział 
o tem w willi „Magnezja" w Józefowie, 
w której, a propos, spędza wolny letni 
czas, zaczęły mu panie radzić: 

— Pan mówi ściskanie, Wiem co to 
jest, sama cierpię. Co, z lewej strony? 

— Nie z prawej. E 

— Właśnie z prawej. Kup pan w ap- 
tece zielony proszek i dodaj pan do te- 
go zwyczajny popiołek od papierosa, 
zmieszany z listek bobkowy. Zobaczy 
pan, pan mnie podziękuje, 

— Niech się pan jej nie słucha — po- 
radziła inna sąsiadka z willi. — Ona się 
tak zna na chorobie, jak ja się znam w 
dzisiejszy dzień na buchalterje. Ja się 
znam na buchalterje? Tak ona się zna 
na chorobie, Weź pan, panie Wątróbka, 
ziółki świętego Majeranek i pij pan, ale 
pij pan dużo, żeby pana ten ból we- 
wnątrz zalało, 

— Pan chce umierać — radziła trze- 
cia — to słuchaj się pan tych rad, Pan 
masz zwyczajne nadwrężenie woreczka 
i już. Kup pan u chłopa korzeniek... jak 
się ten korzeniek nazywa?.. Wylazło 
mnie z głowy... 

— Nu jak się nazywa — niecierpliwił 
się chory. 

— Jak się nazywa ten korzeniek, za- 
raz, sekundeczkę, ja sobie tylko przy- 
pomnę... coś jakby z koń, ze zwierzęcie, 
z kobyłki., może z podatki... 

Tymczasem czas mijał, Pan Wątróbka 
czekał, sąsiadka zaś nie mogła sobie w 
żaden sposób przypomnieć nazwy korze- 
nia cudotwórczego na chorobę, , 

' — Wiesz pan, że można zwarjowaćł 
Leży mnie na języku i nie mogę powie- 
dzieć. 

— Jak pani leży na języku, to co pani 
szuka. Powiem pani, żeby pani ten język 
spuchł. Człowiek radzi i nie pamięta na- 
zwy korzonek, Skandaliczność nic wię- 
cej. 
Od słowa do słowa, cały Józełów sta- 
nął na równe nogi, wraz z policją. Opi- 
sano, 

— Już wiem: reformackie pigułki... 

— Co to za korzenek i gdzie jest zwie- 
rzęcie w nazwisku. 

— Mnie się zdawało, tak, rzeczywiście 
niema, ale zawsze z podatki, pan rozu- 
Miep. reforma... 

Tymczasem protokuł przesuwa się po 


biurkach w tempie „toku urzędowania”. 
Michaś 
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Wypracowanie szkolne 13 letniej dziewczynki 


wywołule burzę w parlamencie angielskim 


Historja, która wydarzyła się w tych 
dniach w Anglii, a która wywołała po- 
prostu w całym narodzie angielskim 
niesłychane echo i przeniknęła wresz- 
cie do parlamentu, jest dziś sensacją 
już nietylko Londynu czy Anglji, ale 
sensacją światową, 
MAUD MASON 

W małej mieścinie Charlton-on Me- 
dlock, niedaleko Manchesteru, jest 
szkoła zbliżona typem do naszych 
szkół powszechnych. 

W szkole tej, w klasie, odpowiada- 
jącej naszemu 6 oddziałowi szkoły po 
wszechnej, jest uczenica nazwiskiem 
Maud Mason. 

Z racji 25-lecia panowania króla 
Jerzego V, w szkole tej. zadano ucze- 
nicom temat do wypracowania, p. t. 
„Mój kraj rodzinny”. Między innemi 
wypracowanie napisała i Maud Mason. 

Wypracowanie to jest dziś na u- 
stach całej Anglji 

Mała Maud napisała bowiem, że An 
ślja jest „małym krajem, ale ponieważ 
rządzi nim mądry król i dobra królo- 
wa, więc zapanował on nad czterema 
częściami Świata”. W wypracowaniu 
swojem mała Maud wyraziła jeszcze 
kilka takich idei, które inspektor szkol 
ny, przeglądający zeszyty, uznał za 
„rózwijanie imperjalizmu przedwojen- 
nego" i udzielił surowego monitu nau- 
czycielowi szkoły, 

PRASA BIJE NA ALARM 

Monit ten przedostał się do prasy i 
uderzyła ona na alarm. Redakcja dzien 
nika „Daily Express" żaprosiła do 
Londynu matkę Maud i samą dziew- 
czynkę, która nigdy nie widziała stoli- 
cy Anglji 

Sprawa nabrała posmaku sensacji 
pierwszorzędnej, W parlamencie an- 
$ielskim wniesiono interpelację ataku- 
jącą ministra oświaty, który toleruje 
podobnych inspektorów w szkołach an 
gielskich. 

MAUD W LONDYNIE 

Mała Maud została przyjęta w Lon 
dynie, jak nie przyjmuje się nawet 
najsłynniejszej świazdy kinowej. Ga- 
zety angielskie poświęcają jej całe ła- 
my i kolumny nawet, Setki fotografów, 
reporterów ubiega się, by pochwyc:ć 
na kliszę, lub otrzymać autograf od 13- 
letniej dziewczynki. Maud Mason — 
to Anglja, jak emfatycznie oświadczył 
jeden z dziennikarzy angielskich. 

BURZA W PARLAMENCIE 

W izbie gmin odbyła się gorąca de- 
bata. Minister oświaty musiał tłuma- 
czyć inspektora, że mówił on o „im- 
perjalizmach”, a nie o „imperjalizmie” 
Minister gorąco bronił inspektora, wy- 
kazując jego zasługi podczas wojny 
światowej i poświęcenie dla ojczyzny. 

Rzecz naturalna, że zdrowy sens An 
glików zwyciężył i inspektorowi nic 
nie będzie, niemniej i nauczyciel, jak 
również i uczenica, otrzymali pełną sa- 
tysiakcję. Są dziś sławnymi na całą 
Anglję a mała szkoła w maleńkiej mie 
ścinie angielskiej jest dumna, że wy- 
wołała powszechną sensację w Anglji. 
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MAUD WRACA Z LALKAMI 
* Mała Maud Mason zapoznała się ze 
stolicą Anglji. Twierdzi ona, że przez 


sen nawet nie wyobrażała sobie tyle lu. 


dzi na jednem miejscu. Teraz przeko- 
nała się dopiero, że jej ojczyzna nie 
'jest bynajmniej „„mała”. 

Londyńczycy nie wiedzą, jak obda- 
rować małą patrjotkę. Sklepy, w któ- 
rych mała Maud czyniła zakupy, nie 
chciały przyjmować pieniędzy za to- 
war. 


Maud wychodziła z nich obładowa- 
na jak muł wszlekiego rodzaju poda- 
runkami. Największą uciechę sprawi- 
ły jej jednak dwie pięknie wykonane 


lalki, które postanowiła sama ubrać w. 


materjały podarowane jej przez pa- 
trjotycznych kupców angielskich. 
ZACHODZI PYTANIE... 

Chcieliśmy w tym wypadku dodać 

nasz komentarz o tej całej aferze, ale 


wolimy... nie... konfiskata to nieprzy- 


jemna rzecz. 


FRASZKI 
* 
+ R 
I zamarły w Genewie słów ostatnie echa, 
cisza w Lidze Narodów, pokoju świątyni, 
Ablsyśczyk szyderczo w domu się uśmiecha 
f do walki ostatnie zarządzenia czyni. 


Dzięki Anglji, jest Jeszcze cały miesiąc czasty 
każda z fabryk granatów czas ten wykorzysta, 
a gdy przyjdzie godzina, zmilkną dyplomaci 
i rozpocznie się armat wymowa ognista, 
CIERŃ 


POCZTA DLA WSZYSTKICH 


Na pierwszy rzut oka — wydaje sie niedostępna 


miem, że popr ona nie miała złej opinji swego. postanowienia, że nie powinien 
a 


Szanowna Pani Redaktorko! 

Wielu nieszczęśliwców szuka pomocy 
duchowej u Sz. Pani, przeto i ja, jako sta 
ły czytelnik poczytnego A skiero- 
wuję kroki swoje do Sz. Pani i gorąco 
proszę o łaskawe wyjaśnienie mi, ja 
mam postąpić, w następującej sprawie, a- 
by móc wyjść uczciwie z kabały, w któ- 
rą niepotrzębnie wplątałem się. . 

Przed laty uczęszczając do szkół, po- 
znałem pewną panienkę, o dwa lata młod 
szą odemnie branle ma lat dwadzieścia 
sześć), Zaprzy'aźniliśmy się, i wiele cza- 
su -schodziło nam na miłem sam na sam. 

Urządzaliśmy się bardzo ostrożnie pod 
każdym względem, raz aby z zażyłości co 
niepomyślnego nie wypadło, drugi raz, a- 
by nikt nas razem nie widział, — słowem 
nie daliśmy po sobie poznać,:że w ciągu 
dwuch lat łączyły nas bardzo bliskie sto- 
sunki. 

Moja znajoma nie była ładna, lecz 
miła, korpuletna, zmysłowa, -despotycz- 
na, tajemnicza, nie lubiąca: towarzystwa 
swoich rówieśniczęk i mało subtelna, że 
w żaden sposób nie mogłem zdecydować 
się, by została moją żoną, ponieważ nie 
dawała gwarancji, że będzie towarzysz- 
ką wierną, kochającą i oddana tylkto mnie 
jednemu. 

Wyjechałem z danej miejscowości. Po- 
wróciłem po kilku latach. Spotkałem ją. 
Ona pierwsza zaproponowała mi odno- 
wienie zażyłych stosunków. Z projektów 
jej wywnioskowałem, że na gwałt chce 
tylko wyjść za mąż, za byle kogo, ponie- 
waż nie chce stale pracować (jest urzęd- 
niczką prywatna) i że ciągłe ukrywanie 
się przed opin'ą ludzką naprzykrzyło się 
jej, więc mnie upatrzyła sobie na mę- 
ża - parawan, przeto z miejsca jej odmó- 


wiłem, by na mnie nie liczyła, bo się z 


nią nie ożenię, wyjaśniając równocześnie 
przyczyny. 

W międzyczasie dowiedziałem się, że 
po wyjeździe moim nawiązała romans z 
żonatym człowiekiem, doprowadziwszy 
rodzinę jego do rozbicia. 

Dużo niepotrzebnych wiadomości u- 
słyszałem o niej i potwierdzenie prawdy 
otrzymałem od jej własnej rodziny, co ie- 
szcze bardziej utwierdziło mnie, że jest 
obłudna, 

Postanowiłem więcej nie widzieć się z 
nią, lecz nie daje mi spokoju i ustawicz- 
nie wabi ku sobie. 

"Naprawdę nie wiem, Sz. Pani Redaktor 
ko, co mam z nią czynić. Na pierwszy 
rzut oka wydaje się miłą, poważną, reli- 
gijną, niedostępną (?) i jakby chodzący 
po ziemi anioł dobroci, przyzwoitości i 
cnoty, Wspaniale gra rolę niewiniątka, 
mimo, że jest niezbyt inteligentną — co 
sam niejednokrotnie stwierdziłem. 

Wiem, że nie przyzwyczaiłbym się do 
niej i zawsze czuł wiel do niej, gdybym 
się z nią ożenił. 

Szanowna Pani Redaktorko — rozu- 


i poprzesta o na naszym romansie 
i nie szukała innych mężczyzn, może za- 
ryżvkowałbym ożenić się z nią, lecz w o- 
becnym stanie obawiam się tej wampirzy 
cy, która chce mnie tylko omotać, jak u- 
czyniła z innymi, aby potem rzucić jako 
bezużyteczną szmatę, 

Wreszcie uważam, że jest niegodną zo- 
stać moją żoną, 

Czy słuszny i sprawiedliwy jest mój 
punkt widzenia na powyższą tak dla 
mnie życiowo ważną sprawę? 

Uprzeimie proszę Sz. Panią Redaktor- 
kę o łaskawą odpowiedź na łamach Swe- 
$o poczytnego Pisma. 

Miawianin, 


Bądźmy szczerzy, drogi Panie, rada 
moja. jest Panu zupełnie zbyteczna, 
napisał Pan ten list jedynie tylko dla 
tego, aby przeczytać potwierdzenie 


Pan żenić się z osobą „nie godną sie- 
bie". Każdy, kto będzie ten list czytał, 
zgodzi się z jego zdaniem, które bije 
poprostu w oczy z treści Jego listu. Bo 
też wystawił Pan bardzo niepochlebne 
świadectwo owej kandydatce na żonę. 
A wszystko wynika z tego, że Pan jej 
nie kocha. Skoro uczucie nie odgrywa 
tu żadnej roli, pocóż więc zawiązywać 
świat jej i sobie i niby w imię czego? 
Tembardziej, iż widzi Pan siebie w 
przyszłości, jako „bezużyteczną szma- 
tę'.. Nic więc innego nie pozostaje 
Panu, jak tylko zakończenie tej idylli 
możliwie w przyjacielski sposób. 


Czy zadowolony Pan „Mławianin — 
z mojej „rady”? 


| LEKARSKIE | 


Dr. DOBRZYŃSKI 


weneryczne i płciowe 9.2 i 5-8 
Niedz. 9—2. Pierackieśo 15 peran 


Porada 


mykad PŁUCĄ wez 
chorych na prześwie 


Marszałkowska 38, 9-00-09. (10-1 i 3-7) 
1748 


PRAGA — pojsńska Nr. 12 


WENERYCZNE Tel. 10-10-35. 


Wszystkie specjalności. Dentystyka 9—9 w. 
1656 


LECZNICA S<NATORS<A 10. 
weneryczne, płciowe 


skórne. Rentgen 9 r. — 9 w. bez przerwy. 
Niedz 10-3  Kobietv przyim. lekarka 2-6 


LECZNICA ORLA 3. 


weneryczne, płciowe 


8 r. — 9 w. bez przerwy, Niedz. 8 — 3. 


Kobiety przyjmuje lekarka 2 — 6. 
1753 


CHŁODNA 42 Lecznica 


Weneryc”ne, płciowe i skórv 
10 r. —8 w. Niedz. do 2 p. p. 1258 


Dr. GISER LECZNICA 
Weneryczne płciowe, skórne 


Chmielna 47, od 9 r. do 9 w. 
1710 


m GROSGLIK 
WENERYCZNE I PŁCIOWE 
przyjmuje w lecznicy 
Marszałkowska 104 i Złota 44. 
Przyjęcia cały dzień, 1754 


Dr. med. K, Krajewski choroby we» 


neryczne, płciowe, skóry Przyjm, w swojej 
pryw. Lecznicy Chmielna 56, od 8 rano do 
9 wiecz. Niedz, do 1-ej (Telefon 267-52 

162 


) 
LEC ZNICA wyłącznie dla 


REUMATYKOW 
ARTRETYKÓW WIERZBOWA 11 


czynna 9 — 5 (dawn, Twarda 21). 
1758 


WENERYCZNE 


skórne, płciowe, kosmetyka. 


LECZNICA, PUŁAWSKA Nr. 11 
Przyjęcia od 9 r, do 8 w. Tel. 843-10, 


WENERYCZNE, SKÓRNE, PŁCIOWE 
i KOSMETYKA 
Leszno 66 od 9 r. 9 w. Niedz, do 2 
1764 


Przychodnia specjalna dla chorych na 


PŁUCA I SERCE Senatorska 28/30 


Rentgen. Odma sztuczna. Elektrokardjograf, 
Porada wraz z prześwietleniem, Wezwania 
na miasto: tel. 593-33. s 


WOZIE ZEE E E ETE ROZETA DEDEZE DOO 00 00000 


ANTONI MARCZYŃSKI | 


KRZYK O ZMROKU 


POWIEŚĆ 


Wacek pobladł, potem zaprotestował słabo, powołując się na 
przykład Gustawa V-go, który gra do dzisiaj, choć ma 76 lat. A 
Tilden? Borotra? : 

Leon Nałtasz wzruszył ramionami, Owszem, król szwedzki 
jeszcze grywa, ale jak? Takie granie dobre dla „zawodowego 
króla, który ma przyzwoitą listę cywilną i od czasu do czasu za- 
gra sobie dla przyjemności jednego seta. Lecz inna sprawa brać 
udział w męczących turniejach, gdy trzeba rozegrać do dziesię- 
ciu setów dziennie! Tego dziś w singlu ani „latający Bask' nie wy- 
trzyma, choć ma zaledwie 40 lat! Zresztą oglądało się w Warsza- 
wie i Borotrę i Cocheta i Tildena; czyż widok tak wielkiego spad- 
ku formy u niedawnych mistrzów świata nie był żałosny ? 

— Czy nie nasunął ci żadnych refleksyj. 

Niestety, nie. Jak przygniatająca większość zachodzących 
świazd sportowych, Serwacy Wypych nie dopuszczał do siebie 
bolesnej myśli, że okres jego szczytowej formy już minął bezpo- 
wrotnie. Odnosząc sporadycznie zwycięstwa zagranicą nad star- 
szymi wiekiem mistrzami nie dostrzegł ich zmierzchu, lecz prze- 
ciwnie sądził, że to on gra coraz lepiej. 

— A co będzie potem, kiedy się skończysz ? 

— O, to nieprędko nastąpi! 

— Przypuśćmy. Ale wkońcu przyjdzie taki smutny dzień, w 
którym nietylko twój klub, lecz nawet ty sam zrozumiesz, że to 
koniec... I co dalej?... Lacoste jest fabrykantem, Cochet inżynie- 
rem, Borotra geszefciarzem, oto dowód francuskiej przezorności. 


Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. 


PR -Ą miesięczna Dzienika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
PRENUMERATA z dostawą zł. 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


A ty co? Fachu żadnego nie masz, ani wykształcenia, o twoją przy 


Szłość nie zatroszczył się nikt! Byłeś i jesteś jeszcze dostawcą 


| emocyj dla garstki zbzikowanych na punkcie sportów burżuji; czy 


sądzisz jednak, że który z nich poda ci dłoń pomocną, gdy prze- 


staniesz grać? 

— Stul już raz dziób, przeklęty puszczyku! — warknął Wy- 
pych. ą i 
—Stulę, Wacuniu, stulę, tylko odpowiedz mi na jedno pyta- 
nie, 

— No? j 

— Z czego ty będziesz żył? Czy masz pieniądze?! 


Godzina 9-ta, 


Hall najdroższego hotelu w Warszawie. Żyrandol, lustra, dy- 
wany, klubowce i na każdym stoliku kwiaty. Cudzoziemców, któ- 
rzy przyjechali tu codopiero porwały już‘ klatki wind, nastała 
chwila względnego spokoju. Niedługo trwała, Zadźwięczał tele- 
fon, portjer zdjął słuchawkę. 

— Który? A, pięćdziesiąty, Tak, rachunek gotowy, czy po- 
słać do numeru. Lepiej niech tutaj płaci. Powiedz, że musiałaby 
długo czekać. „a 

Odłożył słuchawkę, zaczął zacierać dłonie, swędziły go snać 
w oczekiwaniu sutego napiwku. 

— Pięćdziesiąty odjeżdża? A, to ta pół - amerykanka, 

— Tak, to ona, — portjer skrzywił się; — tylko sza, kolego, 
nie alarmujcie cąłej bandy, bo my dwaj źle na tem wyjdziemy... 
A mnie teraz tak potrzebna forsa, — westchnął, — tak wściekle 
potrzebna, 

— Komu ona nie jest potrzebna, 

Tego samego zdania była również Wanda Larska, która 
siedziała od kilkunastu minut w hallu, czekając na „audjencję” 
niewypowiedzianie dla niej przykrą, 

Odjazdu bogatej turystki nie dało się utrzymać w tajemnicy, 


| 


Niemal cała służba hotelowa przybiegła na dół i utworzyła pięk= 
ny szpaler od hallu aż do oszklonych drzwi, wiodących na ulicę, 
Potem z jednego liftu wyszła dćlikwentka, a z drugiego wyniesio- 
no jej bagaż. Najdrobniejszy pakuneczek miał swojego fagasa, któ 
rego wolna dłoń wysuwała się natarczywie po napiwek, 

— Jakie to wstrętne, — pomyślała Wanda, obserwując z nu- 
dów odjazd rodaczki z za oceanu, — jak poniżające! Nie przy- 
puszczałam nigdy, że żądza posiadania pieniędzy może do tego 
stopnia zabić w człowieku godność osobistą. 

Zarumieniła się nagle. Przecież ona także przyszła tu prosić 
o pieniądze i była przygotowana na najbardziej upokarzające 
przyjęcie. Próżno usprawiedliwiała się teraz przed sobą, że nie 
pragnie tych pieniędzy dla siebie, ale musi je dostać, by rodzi- 
nę uchronić przed następstwami eksmisji, 

— Może ci ludzie są w podobnym położeniu? 

Innem okiem spojrzała na stłoczoną gromadę służby, której 
portjer wypłacał odpowiednie cząsteczki pięćdziesięciu złotych, 
bowiem taką kwotę pozostawiła Amerykanka do podziału, 

Lecz niebawem zmieniły się role. Teraz Wanda siedziała na 
cenzurowanem, a służba hotelowa zainteresowała się jej wizytą: 

— Na co ta czeka? 

— Przyszła do łysego barona; teraz wiesz, na co czeka? 

Cała zgraja wybuchnęła szyderczym śmiechem, Potem zno< 
wu: 

— Ma łysoń szczęście. Ile ich tu już było u niego, ho, ho, 

— Ano, widać hojnie płaci za... 

Nowy ryk śmiechu zagłuszył tylko dźwięk ordynarnego wy- 
razu, ale nie zatarł wrażenia ohydnej zniewagi. A to był zaled- 
wie początek! Sądząc zapewne, że w drugim końcu hallu nie 
słychać tego co mówi się koło portjerni, rozwydrzone fagasy 
pławiły się wprost w najplugawszych domysłach na temat spo* 
dziewanego przez nich przebiegu wizyty „tej dziewczynki” u ły« 
sawego barona, 


= CENY OGŁOSZEN: I-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr., w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


